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Ostatnia poczta.
W wewuętrzio-polityczn.tj  sytuacy. Nie­

miec gutuje obecnie kwe_tya rządowego 
piojektu o stówa życzeniach, — który zw ła­
szcza po energicznej mowie Ilichtera, wypo­
wiedzianej w par lam encie ,  silne wywołał 
oburzenie we wszystkich iiiereakoyjnyeh po­
litycznych i niepolitycznych kołach. Czy z wy­
niku głosowania w parlamencie niemieckim 
dadzą  się wyciągnąć jakie  praktyczne bezpo 
średnie korzyści dla dobr-j sprawy — to 
kw estya.

Tymczasem atoli koinisya ad hoc wybrana 
w pruskiej, Izbie deputowanych, załatw iła się 
w jednem  jedyuem posiedzeniu z wdzięcznym 
projektem rządowym. Znaczną  większością 
głosów odrzucono kauczukow e paragrafy, 
zdające stowarzyszenia 1 zeurania  na łaskę 
policyi — natomiast przyjęto paragraf  o ma 
łoletnieh i paragraf znoszący zakuz koalicyi 
towarzystw.

P-.ragrufy I. i U l  zostały odrzucone 15 
głosami contra  13 g/osntn. Reakcyjny wniosek 
p. W Heydeorandii odrzucono 19 głosami 
contra 9 głosom.

W ten sposób nadobny elaborat pana  
c. d Recke nie został jednak  zupełnie pogrze­
bany, bo w ystarczy l u — 20 głosow naiodowo- 
liberalnych odstępców, a iu ż  reakcya zwycię­
ży w plenum lzny sejm >wej.

Parlam ent w trzeciem czytaniu przyjął 
wniosek Iiickerta, domagający się zezwolenia 
na tworzenie zv.lązków dla politycznych to­
warzystw Co na to powie Rada związkowa 
(Rundesrath) to kwestya. W roku zeszłym od­
rzuciła  ona ię sam ą uchwałę parlam entu . Syn 
kanclerza głosował także za wnioskiem Ricker- 
ta i jego towarzyszy — nie ..znających 
ojczyzny.”

Drugie czytanie promktu rządowego w 
Sejmie pruskim odbęuzie się podobno w dniu 
28 maja

Sprawa kwoty i a<j*o(lv.L Cd */
{Telegram „Słowa Pulskiegou).

W iedeń 22 maja. W czorajsza X . J r  Presse 
donosi o stanie rzeczy w B udapeszc ie : Hr. 
Badeni wrócił dziś do WTednia z próżnem: 
rękami. Oczekiwane na dzi ń ten rozstrzygnię­
cie w sprawie kwotowej, a t< m s u n e m  w c a ­
łej sprawie ugodowej, żn iw u  nie przyszło do 
skutku. A u s t r y a c k i  i węgiel ;ki prezydent mi­
nistrów. w pierwszym rzędzie pod wpływem 
parlam entarnej sytuacyi w Austryi, zdecydo­
wali się na to, by obecnie nie doprowa izać 
do ostatecznego rozstrzygnięcia.

O pobycie i onfeiencya h lir. Badeniego 
w Budapeszcie donoszą, co nas tępuje : B a­
deni przybył do stolicy W ęgier pociągiem p >- 
rannym  i prawie uatychmi&st udał się na 
specy.tlną audyencyę do cesarza. Audyencya 
była przeznaczoną wyłącznie dla przyjęcia 
przez ces.-rza spraw ozdania  hr. Badeniego 
w sprawie sytuacyi parlam entarnej w Austryi 
i trw ała  stosunkowo krotko. Cesarz, jak  d o ­
wodzą jego uwagi wypovv,adane p idczas cer- 
c l e ’ów , zna -zczegółoun wypadki aż do naj­
drobniejszych szczegółów Cesarz chciał z i  
pewne usłyszeć od hr. Bu den, ego, jakie s ta ­
n o  a isko zajął gabinet austryacki wobec ob- 
strukcyi.

W edie tutej-zych informacyi, me potv%ierdza 
się wiadomość, jakoby hr. Badeni formalnie 
na konfoiencyi egzekutvwm-go komitetu pr-.- 
wicy oświa iczył. iż zamierza d r o c z y ć  Radę 
państwa. Większość i c-st. i m  razie zdecydo­
waną oprzeć się obstrukeyi

Z au iyeneyi udał się hr. Badeni do pał.mu 
węgierskiego prezydenta ministrów i k o in iro -  
wał tam  przez poł godziny. Koufeiencyę in i 
siano przerwać, gdvz węg. prezydent mini 
strów  zapowie iział był swe przebycie na po­
siedzenie Izby m agnrtow  Sejmu węgierskiego. 
Po  posiedzeniu Izby zeszli się B uleni i Nanffy 
u min. sprawo zewnętrznych, Gołuchuwskiego

Tu omówiono akcyę ugodową w ogólnym 
jei politycznym eałuksztołcie. Zdaie się, że 
przy tej sposohnosci wyszło na jaw, iż dl.i 
wielu ważnych przyczyn nie byłoby ani ko 
rzystueiu, ani poządanem. już dzisiai sp row o­
kować ostateczne rozstrzygnięcie w sprawie 
kwoty, a zarazem  w sprawie parlamentarnego 
załatwienia wszystkich ustaw ugo lowycu. .Mo­
głoby bowiem wytworzyć s ę położenie, wobec 
którego także to rozstrzygnięcie inoże okazać 
się m ewykonaluem

Następnie sami już tylko obustronni pre- 
zyJenc ' m.nistrów konferowali dalej w gabi­
necie BanfTytrgo, zkąd ud n się obaj do Bur- 
gu. Audyencya na Któ ej przyjął ich cesarz, 
nie trw ała  dłużej, nad poł godziny, w czerń 
zresz tą  nic dziwnego wobec faktu, żo c e s u z  
ju ż  poprzednio wysłuchał sprawozdanie  Ba­
deniego.

Badeni po obledzie, który spożył w tow a­
rzystwie Grołuehowskicgo w Kasynie narrdo- 
wein, wyruszył wieczo nym pociągiem z po­
wrotem  Jo Wiednia.

W  Kluo.e więks/u sci gdzi« rezulta tu  kon­
fe renc ji  oczekiwano z wielką niecierpliwmścią. 
rozniosła się zaraz wiadomość, że konferencje  
budapeszteńskie nie wydały w dalszym ciągu 
nic stanowczego.

Możliwmm jest, jakkolwiek niezbyt pra- 
wdopodobnem, że jeszcze ponowna wymiana 
not wypełni pauzę. Natomiast uważają  jako 
uzasadnione przypuszczenie, że hr. Badeni 
w przewidywaniu, iż pa r lam entarna  sy tuac ja  
w Austryi do tego czasu da się d o k ła d c e  po­
znać. około połowy, lub końca przyszłego ty­
godnia przybędzie znów do Budapesztu i że

wtedy zapadnie nareszcie k lam ka  w sprawie 
kwoty.

Budapeszteńscy politycy to odwlekanie 
uważają za konieczne z powodu sytuacyi p a r ­
lam entarnej w Austryi. Przyczyniają się zaś 
jeszcze do tego w ew nętrzne i polityczne sto 
sunki węgierskie. A ustrya  żąda  kwoiy 30, 
a Węgry ofiarują 33-2. Nie tna żadnej pod­
stawy. by Austrya choćby cokolwiek opuściła 
ze swego żądania.

Co do Węgier, to one są  —  zdaje się — 
zdecydowane, coś trochę do tego, co zaofia­
rowały, dodać, ale węgierskie m inisteryum  
musi wprzód zasięgnąć w tym k ierunku apio- 
baty ze strooy swej parcyi.

Jeśliby rząd  węgierski zdecydow ał się na 
przeparcie  ugody w Sejmie w czasie  kanikuły 
lettóej, możliwe, że i węgierska  opozycya się­
gnęłaby wówczas do jak  najdrastyczniejszych 
środków celem obalenia przedłożeń. Z tymi 
s to iu n k a m i wewnętrzno-pulity cznej sytuacyi 
na Węgrzech musi liczyć się Banffy.

W  kałach  politycznych samo przez sie 
wykłuło się przekonanie  że ostatecznie  trzeba 
będzie uciec się do prowrizorvum. a raczej do 
prolongowania statms ąuo. lednakże w sferach 
rządowych węgierskich żywo zaprzeczalą, j a ­
koby ta ewentualność była przedmiotem urzę 
dowych n ztrząsań  lub enoćby tylko rozważań. 
W  tych kołach ciągle jeszcze żywią nadzieję, 
iż definitywne rozwiązanie kwestyi je s t  mc 
żliwe.

K R O N IK A .
N a d z w y c z a j n o  p o s i e d z n i i  ' d e lega tów  

R a d y  m ie jsk ie j  odbędz ie  się dziś o godzinie  fi 
wieczorem .

W i z y t a c j a  s z k ó ł  Onegdaj we czwartek 
wizytował p re 7 jd e u t  m iasta  wspólnie z p. inspe­
k torem  romarsKim, szkołę im K onarsk iego  — 
W szkole męzkiej byli w k las ie  I I  a. na lekcyach 
p. K orpaka , k ierownika i jiantiy Dutkiewiczówny, 
w I I  b. na lekcyach p. Pis iewieza, w I I I  a. na 
lekcyach p. H olli tschera ,  w Y. na  lekoyi his tory- 
ryi polskiej p. Knotka.

W szkole żeńskiej w kłusie I I I  b. na  lekc jach  
pny A ptekarsk ie j  i V b. na lekcyi historyi poi 
skiej i geografii pani K awskiej.

\Nczoraj (w p ią tek  jirzod południem) odbyła 
się wizytacya a-zkoły im Czackiego.

W  szkole żeńskiej był prezydent miasta 
w klasie III  a. n« lekcyaeb polskiego i raHiunków 
pani Steczkowskiej,  w U l  b. na  lekcyi polskiego 
pani Lukaszewiczowej . w  IV a  na lekcyach 
polskiego i niemieckiego pani F rueh tm m ow ej,  
w klasie V a. ua lekcyi geometryi pny ,jani 
ckiej, w V I. a. na lokcvi h is toryi i geografii pny 
SchiilbanrnOwny i w V I i i .  n a  lekcyi polskiego pani 
Freudmanowej. W szkole m ęsk ie j :  w klasie V. b. 
ua lekcj i h is tu r j  i poi. p. Ila: aszkiewicza i w VI. 
na lekcyi historyi powszechnej p Pawęckiego. Na 
slępnie  zwiedzono szkolę mięszaną ra sk ą  iiu. Sza- 
szk.ewicza. W klasie I I I .  byli na lekcyi języka ru- 
•kigo p Lisowskiego i w kiasie IV. na lekcyi 
niemieckiego, k ierownika p G aim .t j

P o g r z e l i  ś j*. M i k u l e * o  odbędzie się 
w niedzielę  o codz. 4  popoł. Przy wyniesieniu 
zwłok odśpiewają połączone chory Io w .  muzy 
cznego, „ F ch a  i „Lut»ii"‘ piesu żałobną „Beati  
mortuP . l ' ró b a  chórów odbędzie się w niedzielę
0 godz. IŻ  w południe w sali Towarzystw a m u ­
zycznego.

W iz u ra j  wieczorem zebrał się wydział Tow. 
muzycznego dla uaradzenia s.ę nad sposobem 
uczczenia zmarłego znakomitego muzyka.

W a l n e  / j ^ r o m a d z e n i o  Stowarz. wzaj. pom. 
rękodzieinikow iTzemysłowcow i mu szczan Iw o*- 
skicń pod wezwaniem blog. J a n a  z Dukli, odliym 
się wczoraj w ratuszu. Zgromadzenie zagaił k ró tką  
przemową d y rek to r  towarzystwa p. 3* Liiucłiciiiski, 
zaznaczając rozwój tow. w m ku  ubiegłyui i wzrost 
funduszów tegoż o t zł. 4 ct. Raroięó zm ui-  
łych członków tow. uczczono p rz e /  powstanie. Ze 
sprawozdania ,  przedłożonego zgromadzonym wy­
nika, że towarzystwo w ciągu swej 36 letniej d z ia ­
łalności, przechodząc rozmaite fazy i koleje, wj - 
wiązjwalo się sprężyście z przyjętych na się obo­
wiązków popierania handlu i przemysłu, ndzieia 
niein pożyczek członkom swoim. Stan wekslowy 
z końcem 1896 r. przedstaw ia pokaźną sumę 
6 f 997 zł. Z funduszu zapomogowego 3 ą ,  wdow
1 4 inwalidów pobiera  s ta łe  roczne zapomogi. 
Ogólny stan majątkowy wykosi tjfi.TfiO zł. 28 ct. 
(Jo do udzielauia zapomóg wywiązała się obszer­
niejsza dyskusya. Żądano w niej, ażeby one p o k ry ­
wane były z funduszu rezerwowego, z którego 
pewien procen t miałby być na nie obracany. Osta 
tecznie jednak  sprawę tę i nadal pozostaw iono 
wydziałowi i dyrekeyi, poczem, na  wniosek pana 
Sohilliuga udzielono dyrekeyi absolutoryuin. W dal 
szej częśc. posiedzenia, z uwagi, ze festyny, u rzą­
dzane przez towarzystwo w latach ubiegłych, p rz y ­
niosły znaczny dochod postanowiono i "j roku 
bieżącym zająć s,ę urządzeniem, podobnej zabawy 
na Strzelnicy miejskiej Komisyę rewizyjną pozo- 
stawiouo i nadal w tym samym składzie Należą 
do uiej pp. S tarzeck i,  Walsleben i Sckilliug.

H a n i e  Z t r r ( )n i ; id z i“iiM‘ człotikow kasyna 
miejskiego odbyło się wczoraj o godzin. 7 ‘/f  wic 
czorem pod przewodnictwem prezesa p. Edmunda 
Duniewieza, k tóry  po zagajeniu poświęcił kilka 
glow wspomnieniu zmarłych w b r. ezłouków to ­
warzystwa. a zgromadzeni uczcili ich p-im*ęć przez 
powstanie.

Dr F ryderyk  K ra t t e i  odczytał protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia, k tóry  przy ­
ję te  bez d yskus ji .  Gospodarza p. W łodzimierza 
Buynowskiego uwolniło zgromadzenie od odczyta­
nia rozuanego ozłoakom sprawozdauia wydziału.

Sprawozdanie  to zawiadamia członków o p rze ­
prowadzonej w ubiegłym roku rekonstruKcyi g a ­
zometrów, co usunęło słuszne narzekan ia  na  złe 
oświetlenie sal: i reszty ubikacyj podczas zabaw.

Obecnie posiada r.ięc kasyno dwa gazometry 100 
płomienne, z których jeden  oświetla salę i ubika 
cye balowe, drugi zaś resztę lokalności.

b ib l io teka  kasyna wzrosła w ubiegłym ro ku
0 132 tomów, (z tego 31 darowanych przez ezłonk.) .

Nowych członków pozyskało towarzystwo 
w ostatn im  roku  78, i liczy obecnie 516  człon­
ków.

K om is ja  zabawowa wywiązała się również 
dobrze ze sweg i zadania, odbyło się bowiem 6 
wieczorków, 2 koncerty  obowiązkowe z fundacyi 
ś. p Malinowskiego, 4 wieczornice i toinbole, 6 
p rzeds 'aw icń am a'orskich  powtarzanych d w ukro ­
tnie, a 2 konceriy  muzyki wojskowej, gawęda 
przy śledziu, 1 wieczór humorystyczny, wspólny 
opłatek , wieczór św M ikołaja  dla dziatwy i 1 raut.  
Nadto to varz. śpiewackie ,Eoko~  umilało człon 
kom towarzystwa bezinteresownie zebrania ,  w to 
warzystwie zaś samem zawiązało się kółko śp ie ­
wackie.

W yd z ia ł  kończy swe spraw ozdanie  podzięko­
waniem p Karolowi Winiarzowi za podarowanie 
ośmiu listów dłużnych „K asyna mieszczańskiego” 
nominalnej wartości 160  złr.

Dłuższą dysputę  i szereg in te rp d ao y j  wywo­
łało sprawozdanie, kasowe, wedle którego dochody 
towarzystwa wynosiły 19.731 złr. 98  ct., rozchody 
zaś 19 .545  złr., zapas kasowy z końcem roku 
1896  wynosił w gotówce 192 zł 51 c t , w p ap ie ­
rach wartościowych zaś 3 0 0  zł.

Czysty stan majątkowy towarzystwa z dniem 
31 g rudnia  wynosił 1 .776  zł 53 ct.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej złożył p. 
Mieczysław K om aruicki,  na którego wniosek udzie- 
dzn liło zgromadzenie wydziałowi absolutoryum 
Nadto  postawił p. K. imieniem kom isj i  rewi 
zyjnej k ilka  wniosków natury  administracyjnej, 
dotyczących głównie sposobu składania  rachunków 
kasowych, k tóre  przyjęto po krótk iej dyspucie.

Następnie  zarządził przewodniczący wybór 6 
członków wydziału, komisyi rewizyjnej i komisyi 
reklamacyjnej W alka wyborcza była w tym rek u  
zaciekłą, pojawiły się bowiem aż trzy l i s t y : oti-
cyalua, postępowa i k lubu kręgialu ianego.

Podczas skrutynium przystąpiono do dalszych 
obrad, a mianowicie p. dr. Kulikowski imieniem 
wydziału wniósł zaciągnięcie 10 00 0  zł. pożyczki, 
celem wybndowauin kręgieln i i rozszerzenia g ór­
nych lokalności. W niosek ten trafił jed nak  n i  
silną opozyryę, k tó ra  postawiła nawet wniosek 
na przejście nml tym punktem program u do po- 
rządkn  dzieunego.

R ozdzia ł  . ednak wnosi; u na dwie połowy tj. 
lia zamiar i ozt-zer/.enia lokalności górny eh i na­
m iar lodow y kięgielni, wpłynął łagodząco ua 
p r / e b e g  dysputy, k tó ra  przeciągnęła  się do pół 
do ł 1 w nocy w rezultacie  je dn ak  uchwalono 
przejść ftstj wnioskiem do porządku  dziennego.

Na wniosek p H arasym owicza uchwalono 
wyrazić komisci tea tra lne j podziękowanie za gw a­
r a n c j ę  eeficyiji z ahonowanej leży w tea trze  hr. 
Ska rbk a  dla cz.l nikow kasyna, a nadto ponieważ 
kasyno już obecnie ma dochód z tej loży, uchwa­
lono zaabonować j ą  na roli przyszły już bez gw a­
ran c j i  komisyi.

P o  wyczerpaniu porządku dziennego ogłosiła 
ko ni i ty-a skru tacy jna  wynik głosowania.

W ybran i zostali do wydziału: l i r .  K leeberg  
Ju 'iusz , Poi schińsky Karol I)r. Śmitowski Mie­
czysław, Świątkowski Antoni,  S truszkienicz W a- 
leryan dr Tabaczyusni Stani-ław.

Do k o m i s y i  r e w i d e n t ó w -  G racka  K a­
rol (senior) .  K irowski Uypryan, Komurnicki M ie­
czysław, Kotiers F r a n c i s z e k , dr.  Skowroński 
Zygmunt.

I)o k o m i s y i  r e k l a m a c y j n e j :  Dzików 
ski Alfred, G ep per t  Karol, dr.  G erstm ann Teofil, 
Gubryiiowiez Władysław, H auser Franciszek, J a ­
worski Ba 'y!i.  Malinowski W iktor,  d r  Majewski 
Władysław Majewski Zygmunt, Misiński Karol, 
Nalibk Edward, dr.  Obminski Stanisław, Padewski 
Józef, Sehayer Karol,  d r  Soehanik Stanisław.

Nfidt.o otrzymało ośinm członków równą ilość 
głosów, skutkiem czego p rleciło walne zgrom adze­
nie wydziałowi, wylosować 3 /  liczby wybranej 
równą ilością (31) głosów.

-YI cszSirińey ( l z i e l n ł p y  I I . ,  zaniepokojeni 
wieścią o mnjącem nastąp ić  zwinięciu ósmej klasy 
w ,-zkole wydziałowej żeńskiej im. Svr. Anny, wnieśli 
do Rady miejskiej podanie, w k tó rem  proszą o za ­
niechanie tego zaa.iaru w interesie swych córek. 
Otóż możemy w t t j  mierze uspokoić szanownych 
petentów, albowiem raczej zanosi się na pomno 
żenie klas w owej szkole, aniżeli ua ich zmuiej- 
szeme.

Ustawa szkolna krajowa z r. 1895  ustana  ia 
trzy kategorye szkół wydziałowych żeńsk ich : trzy 
klasowe, 5-Uasowe i b kłusowe, znosząc rowno- 
eześnii dotychczasowe czteroklasowe. Ze względu 
na potrzeby miejscowe, rada  szkolna okręgowa, 
stosując się do powyższej ustawy, wypracowała już  
wniosek do rady m iejsk ie j ,  ażeby szkołę król. 
Jadwigi ml września br. zorganizować jako  6-kla- 
s o w ą , s/icoly zaś żeńskie św. Anny, Czackiego
1 Elżbiety, j ak o  5 klasowe.

Jest, prawie wszelkie prawdopodobieństwo, że 
wnioski te, zostaną przez Kadę miejską przyjęte, 
a w takim razie u św. Anny będzie za ir ias t  obe­
cnych ośmiu —  dziewięć k l a s ; córki tedy obywa­
teli drugiej dzielnicy będą miały sposobność o j ę ­
drni rok  dłużej czerpać naukę szkoluą Tylko gdyby 
R ada miejska wniosków powyższych nie akcep to ­
wała, to zostałyby owe szkoły zorganizowane, jako 
wydziałowe 3 klasowe, a wiedy is to tn ie  musiałaby 
nastąpić  redukeya  k l a s o j e d n ę ,  czyli zamiast o b e ­
cnych ośmiu, byłoby tylko 7 lat nauki. Na to się 
jed n ak  nie zanosi.

K e s t y i i y  zapowiedziały dotąd ua bieżące lato 
na Wysokim Zamku następują,ie to w arzy s tw a :

ł Tow. śpiewackie „E c h o ” dnia 23 ewent 
30 maja.

2. Tow. Kolonii lecznicze j  ry m an o w sk ie j  dnia 
27 maja

3. Tow. uczestn.ków powstania  z r. 1863 , 
6 ewent. 20 czerwca,

i .  Tow. gim aastyczne „S okó ł” 7 ewent. 13 
czeiwica.

5. Tow. koloniy wakacyjnych dla dziewcząt
I.3 czerwca.

6. Tow. bratn iej pomocy słuchaczów p o l i te ­
chniki 17 ewent. 20  cze-wca

7. Tow. rygoryzautów w. m 27 czerwca ew 
4 lipca.

8. Tow. kolonij wakacyjnych dla dziewcząt
II. festyn 26 czerwcu. W  tym dniu przypada t a ­
kże ewent. drugi festyn tow kolonii leczn. ry m a ­
nowskiej.

9. Tow. św. Salomei 4 lipna.
10. Tow. bra t .  pomocy słuchaczy wszechnicy 

11 lipca.
Jeże l i  do tego dodamy dwa festyny mające 

się odbyć w górnej części p a rk u  s tryjsk.ego (pod­
wieczorki w pałacu sztuki),)  a to 27 czerwca 
ewent. 4  lipca urządzany przez p. Paparową i 29 
czerwo przez p. Chamcową —  to zdaje się będzie 
tych zabaw ogrodowych na ten rok aż nadto  
dosyć.

U zd o ln ien ie  pocztowych i te legradczuych 
ekspedytorów o t r z y m a l i : K an to r  Felicyan, Bartn ik  
Jozef, M a u re r  Józe f ,  Pazdanow ska W anda. Misie­
wicz Kazimiera. Lewicki W łodzimierz,  Somogyi 
H e lena  i Rznchowaka Stefania.

T r ó j k a . . .  z ło d z ie j s k a .  Na in sp ekc ję  poli- 
c j j n ą  zgłosiło się dziś trzech żydów, a  k a /d y  
z nich prowadził za kom ierz  jednego rzezimieszka 
w osobach dobrze  znanych po licyi: L e w a k a ,  Slo- 
mińskiego i Kaniowskiego Oskarżali ich o k r a ­
dzież 49 zł. 56 ct wraz z pu lareBem , dokonaną 
przy placu św. T eodora  P rzy  badaniu przyznał 
się l ewak, że on popełnił tę  kradzież i rzeczy 
wiście znaleziono przy  nim całą powyższą s u m ę , 
k tó r ą  zwrócono prawemu właścicielowi. P rz y  dal­
szej rewizyi zakwestyonowano u Siemińskiego ła ń ­
cuch żelazny, prawdopodobnie tauze pochodzący 
z k radzieży .  W szystk ich  trzech, jako  po de jrza ­
nych o uprawianie  z „urzędu*1 spor tu  złodziej­
skiego —  oddano do aresztów policyjnych.

N ieudana krad zież . D o m ieszkania  p a r t e ­
rowego wdowy po raacy  p Z. P., przy ul. Szo 
pena 1. 5, wkradł się ubiegłej nocy przez okno 
ja k iś  am ato r  cudzej własności, a rozglądnąwszy 
się w sytuacyi zmierzał już  do pokoju, w którym 
znajdowały się rozmaite s rebrne  rzeczy, wartości 
przeszło 2 .0 0 0  zł. P an i  P. zobaczywszy światło 
w p r ’yRgłym pokoju, narob iła  krzyku, czem prze 
rażony złodziej, tą  samą drogą , k tó r ą  wszedł — 
ulotnił się

O g ie ń  lfiOłfli* (» « ) ’ wybuchł wczoraj w po 
ludnie  przy ul. Żółkiewskiej 1. JO. S traż  pożarna  
usunęia  niebezpieczeństwo

P r z e j e e k n n i e  Walenty Ż ó lk iew cz  i Jan  
Humieniak z Zamarstynowa, jadąc szybko ulicą 
Żółkiewską, najechali wczoiaj na  ośmioletnią  dziew­
czyną Elzę Lat. P o trącona dyszlem, dosta ła  się 
pod końskie kopyta, poczem kota wozu przeszły 
jej przez rękę  i nogę. Żółkiewicza, który  na in 
spekcyi policyjnej podał fałszywe nazwisko, a r e ­
sztowano.

Z naleziono; W urzędzie pocztowym Lwów- 
dworzec znaleziono między zwykłemi l i s tam i  pró­
bkę bez adresu  z zawartością dwóch daszek  le k a r ­
stwa.

W  Krakowskim urzędzie cłowym znaleziono  
książkę  „Die A m ifrau” G ril lparzera .

Ileklamacye do dyrekeyi poczt w0 Lwowie
P o c z t y  n a d a n o :  W Toporowie pocztm istrzo- 

wi Mieczysławowi Dutkiewiczowi z Chrzanowa; 
w Szrzurowej pornezuikowi res. Franc iszkow i 
Leszczyńskiemu: w M ikuiiczynie  ekspeayeutee  po­
cztowej Melanyi Horysiewicz z Ulucza, w Suszczy- 
nie ekspedytorowi Feliksowi Korotkiewicz.

k r o n i c z k n  b r u k o w a .  Za awantury, wywo­
ływane w stanie pijanym ua budowie przy ulicy 
Szpitalnej 1. 35, aresztow ano wrzorai robotnika 
P io t ra  Mendyka, który- porwał się nawet z topo­
rem na sprzeczających się z nim kolegnw. —  Ma 
ryi Hoszowskiej, żonie (proboszcza ze ZboisK, s k r a ­
dziono wczoraj z w ozu , przy placu S trze leck im  
węzełek , w którym znajdowały się sukuie w a r to ­
ści 53 zł Z wystawy sklepowej „B uud e t
U rn-h ' w Rynku niejaki Oszkoi sk rad ł  wczoraj 
w południe 6 lasek. Szczególnego am ato ra  odd a­
no do aresztów policyjnych — Przy  ul. Ruskiej 
1. 3. skradziouo zegarmistrzowi K . z wystawy ze­
garek  srebrny warteśei 2 0  zł. Poszkodowany po­
znał swoją s t r a t ę , ,  w banku kredytow ym , gdzie 
przedsiębiorczy sprawca za b a w ił  j ą  za 5 zł.

P o l a k  —  b u r m i s t r z e m  u  A m e r y c e .  G a ­
zety pulsko am erykańskie  donoszą, iż Poiak jb .  
T ab o r  został wybrany burm istrzem miasta  She- 
uaudoah, w S tanie  Pensylwania, liczącego przeszło 
20  tysięcy mieszkańców Je s t  to najwyższa go ­
dność urzędowa w mieście.

P a l n e  R i l  itlOff.wki. Z W arszawy do noszą .  
O duawiauie  wnętrza pałacu Vi ilanowskiego odbywa 
się w chwili obecnej z drobiazgową dokładnością, 
hyc może nie stosowaną jeszcze od początku is tn ie ­
nia tej wspaniałej niegdyś królewskiej rezydeneyi. 
Ośm salonów dolnych, froutowych i od ogrodu, 
najzupełniej odrestaurowano. Ozdoby zdjęto przed 
res tauracyą,  lecz po ukończeniu robót znów znajdą 
się na miejscu. Najtrudniej idzie napraw a koszto­
wnych m a k a t ,  pokrywających ściany salonów, a 
z których wiele pamięta  czasy króla Ja n a ,  założy­
ciela Wilanowa. Nad m akatam i p racu ją  uzdolnione 
specyalistki cerując jedwabiem wszelkie uszkodze­
nia, poczem makaty naciągane są na ram y d re ­
wniane, z któremi zostaną  wstawione z powrotem 
w ściany, lecz po dokładnem wyschnięciu tynków, 
co trwać będzie n o ż e  rok  cały. W iększość mebli, 
sprzętów, całkowity zbiór wykopalisk i mnzeura 
ceramiki, które w ciągu osta tn ich  la t  kilku nad 
zwyczai się wzbogaciło, wreszcie większość obrazów, 
wszystko to zgromadzono w kilka pokojach, k tóre  
będą  później odres taurow ane. Z tej przyczyny 
wstęp do pałacu Wilanowskiego je s t  obecnie dla 
wszystkich bez wyjątku zamknięty. R estauracya 
wuętrza pałacu Wilanowskiego, z doprowadzeniem 
do całości stylowej komnat, k tó re  skutkiem poża­
rów lub zmian, poczynionych przez różnych poa-a-

daczy, różnią  się w swoim wyglądzie, poih łun.e  
sumy znaczne T aka dbałość lir Ksawerego Bra- 
nicKiego o zachowanie pamiątki historycznej zasłu­
guje na uznanie Należy dodać, że po odrestau 
rowaniu pałacu Wilanowskiego i uporządkowaniu 
muzeum ceramiki, otwarty zostanie a  s tęp  dla pu ­
bliczności. V tym celu wydany będzie nawet p e ­
wien regulamin, dotyczący godzin zwiedzania i dni 
na to przeznaczony! h,

N o r w c g s l ł i  S l o r l h T l g  uchwalił bez d y s k i - 
syi 5 0 0  Koron subwencji d!a między narodowego 
biura  pokojowego, znajdującego się w szw ajcar­
skiej stolicy, Bernie

Z m arli we Lwowie, dnia 21 maja, zgłoszeni 
w urzędzie spisu zm ar ły ch :  Zaw adzka Emilia, 
żona a rtysty , lat SD, gruźlica  płuc. —  H alick i 
Wojciech, własc. realności, la t  62, zapalenie płuc. 
— Artamowski Adam, prebendaryusz domu ubo 
gieb, lat 65, uwiąd starczy. — Laufer N., cóii .a  
kupca, dni 6 b rak  sił ąy, se tnych  - Ju tczyszyu  
Zofia, có rka  szewca, dni 2, b rak  sil żywotnych. — 
Klapp Lome, z.aiobmca, la t  70, choroba Brighta .  
Szpunar Michał,  więzień zakł.  ka inpgo, lat 40, 
zapalenie płuc. D urak  Teodor, kucharz, la t  30, 
gruźlica p lac. — Szczepańska E lżbieta, żebreczka, 
lat 38 , zakażenie krwi. — Lataw iec  N., syn za- 
robnicy, dni 3 , zanik dziecięcy. — K owal Tekla, 
żona inwalidy, lat 48, gruźlica płuc; oraz 1 
wypauek śmierci przedwcześuie urodzonego. R a ­
zem 13 osób.

Z ap isL i liie ra c łjs . i i ! o t e  i a r t j t l j H *
Prem iera. Dziś o d e g ra n ą  będzie t ry lo g ia  

E d w a r d a  G r & b o w i e c k i e g o .  „ T ow a rzy szk i  ży ­
c i e ” . R ole spo czy w a ją  w rękach  n a jw y b i tn ie j ­
szych  s i ł  a r ty s ty cz n y ch  naszego  te a t ru .  Z  po­
w o d u  nagł6  n iedyspozycy i j .am  Staohowiczowej 
ob ję ła  je  In ą  z glównii j s zy ch  ról p a n n a  C zap liń ska  

Z tea tru  C hochlik ,  czy też  inne  powody- 
dokuczyły- „S p ra w ie  k o b ie t” , dw u k ro tn ie  zapo 
w iadane j i d w u k ro tn ie  o dw oływ anej .  P o w tó rz o ­
ne za te m  „C ie rn is tą  d rogę"  F i l l ip iego  w śród  
m nie jszego  liż  za p ie rw szy m  razem , udzia łu  p u ­
bliczności. P o  zakończeniu  p ie rw szego  ak tu  d o ­
ręczono  gościom w ied eń sk im  w ien iec  od naszych  
a r ty s tó w ,  a paniom L ew iń sk ie j  i H ru b y  od dy  
rek c y i  b u k ie ty  z szarfam i,

Dz iś o godz. 2 ‘/ a opuszcza ją  a r ty śc i  nasze 
miasto , u d a jąc  się na tournee nap rzó d  do 
Odoasy.

Y\'ystawę s z t u k  p ięk n ych  zam knię to  
wczoraj n a  czas dw óch  ty g o d n i  tj p ra w d o p o d o ­
bnie  do Z ie lonych  św ią t  z powodu o dn aw ian ia  
loka lu  w ys taw ow ego .

Z s a d o w e j  sal i .
1 < «*

L z r o w  dnia 21 maja.

{Znów szajka złodziei)
Przed  trybunałem orzekającym, k turem u p rz e ­

wodniczy radca  Lorenz, przez całe trzy  dui toczył 
się proces dość ciekawy. P rzed  sądem stanęło 12 
izraelitów, przeważnie młodych term inatorów  i 
czeladników, od ia t  16 do 18, z których każdy 
trudni się innem rzemiosłem, oskarżonych o k r a ­
dzież i nczebtmctwo w kradzieży. L is ta  oskarżo­
nych przedstawia się w sposób nas tępujący :

1) Abraham Ffseh, uc/.eó lakierniczy; 2) Samuel 
Sehlosser, czeladnik k ra w ie c k i : 3) Abraham Herbst, 
czeladnik m a la rsk i ;  , 4 j  Benjamin W olf  Scnatten  
reote F r ise r ,  te rm ina to r  s to larski ; 5) P inkas
Grossmanu, te rm ina to r  k r a w ie c k i : 6) l l e rsch  Leib 
Storch, te rm ina to r  szewski ; 7) Josel H u rb e r , cze­
ladn ik  sz k la rsk i ;  8 ) F e iw is c h  Sehlosser, k raw iec ;  
9) Dreśla Sehlosser, żona kraw ca ; lOj Ma-kus 
Maj vel Majm ; 11) Pinkas L etz .  kupiec towarow 
że lazn ych ,  12) Leib F riedm an, bandeles.

Obwinieni tworzyli szajkę złodziei,  której 
członkowie w rozm aitych  koinbiiiaeyach dopuścili 
się rozmaitych kradzieży. — Przedm ioty  zabrane , 
o ile takowych nie udało im się ziraz, p doko­
n a n iu  kradzieży spieniężyć przynosili do domu 
ojca jed neg o  ze sjirawców, Feiwisclia Slossera  za 
którego p o raa ą  dalej takowe pozby wali. —  Mieli 
także stałych odbiorców w osobach M trk u sa  Maj 
ma i P iukasa  Letza , u których wiele rzeczy- - i -  
kwestyouuwanych właściciele rozpoznali Szajka 
ta  ojieiowała od dłuższego czasu, mniej Więcej od 
dwóch lat. Energiczniejsz.e działanie rozpoczęła  
w styczniu i w lutym br. o czem się dowiedziała 
polieya i wreszcie odkryła  w mieszkaniu Schlosera  
schronień .e  szajki.

Obwinionych oskarżał zastępca  p ro ku ra to ra  p. 
K orber,  bronili adwokaci dr. Feld , K osterk ie-  
wic.z, dr, T cn ner  i obrońca w sprawach karnych 
dr. Bund

Do rozjirawy głównej w-ezwauo 24 świadków.
Po ukończeniu rozpraw, odroczono sprawę 

dziś popołudniu. —  Wyrok zostanie ogłoszony- w so­
botę o godz 11 rano.

T e l e g r a m i , S l o w s  P o l s c e "
YY itnlWSft 22 maja. W czorajsza X. I r . lT e s s c  

o trzymuje z nei następujący telegram Dzm 
o godz. lU-ej rano pod Nekokuro 7-m a kom­
pania 8 7  go pułku piechoty pod dowództumm 
kapitana Jed iny  zo -ta ła  zaa takow ana  przey, 
p o w s ta ń c ó w .  Wojsko austryaekie odpowiedziało 
żywym ogniem, wskutek czego napastnicy co ­
fnęli się. Austryacy nie ponieśli żadnej s t ra t '  
Torpedow ce „F lam ingo” i „ S ta a r” z; lira j 
dwa s ta ta i  żaglowe z amunicyą i „ywnoscuj.

B udapeszt 22 oiaja. Wielką sen^a :vę 
wywołał tutaj następujący fakt: Komend nt
pieszego pułku homve lów; o trzym ał dA nw any 
z Paryża, ale nadany w Budapeszcie. Ust od 
kapitana honwedów, hrabiego K Z., w k >- 
rym to liście oświadcza Kraina, iż ud je  się 
do Ameryki i nie myśli po vró-ić do w e:o  
pułku. Hrab.a K Z , który jest  taaże szau  -
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belanem dworu, o trzym ał w dniu 10 b. m. 
10-dniowy urlop, który wczoraj się skończył; 
zamiast powrócić do służby, wysłał on po- 
mieniony list do komendy pułku Twioi zi 
w takowj m między innemi. że nie je s t  v s ta ­
nie zapłacić swych cługów, sięgających do 
setek tysięcv guldenów, a gdt nie chcą ich 
rowaież spłacić jego krewni, sk łada  swą ofi­
cerską szarżę i więcej już  nie powróci. H ra ­
bia oddany zostanie pod sąd wojenny za de-
zercyę. r. . ,

B u d a p e s z t  22 maja. Stanowisko in ten ­
denta  teatrów  barona Nopcsa, je s t  mocno 
zachwiane. Od pewnego czasu pra,wie codzień 
ukazują  się enuneyacye co do baruzo uelika- 
tnej na tury  stosunków z artystkami, ktui /eh 
t o  stosunków baron z resz tą  wypiera się. Nadto 
panuje  w teatrze  powszechne złe guspodarstwo. 
Dziś będą o tern mówili w Sejmie. Oczeki­
wane są skandaliczne s :eny

O ło m u n ie c  2 -  maja. Na linii kolejowej 
Ołom uniec-!1'riedland, w wagon.e jednego z po­
ciągów, 19 letni K oztl  został zam ordow a ) 
uderzen iem  noża przez jednego z tow arzyszów  
podróży, niejakiego Hrckę Powodem  zbiudni 
iyło to, że Kozel ujał się za dziewczyną, którą 

H rcka  podcz is  odruży napastował,
I ł r r l i n  22 n a ,a  W sprawie grecko-tu­

reckiej, a odnośnie do projektu konferencyi 
międzynarodowej pisze fta tional Z t., ze ze 
względu na doświadczenia , jakie poczyniono 
podczas k ngresu berliuskiego, naieży ocze­
kiwać, iż rząd  niemiecki wobec podobnej 
propozycyi zajmie stanowisko wyraźnie nie­
przychylne. , .

ISerlin 22 maja. Korespondent ateński 
telegrafuje, iż a teńsk i urząd telegraficzny n a ­
leży a ważąc jamo ostatecznie  zamknięty dla 
wszystkich depesz prasowycn.

P e t e r s b u r g  21 m&jći jPrciw, WisstniJc do- 
n o s i : G uberna to r  kielecki, Iwanienko, zw ol­
niony został na własne ządaine, z p o w o iu  
choroby, ze służby.

G uberna to r  łomżyńsk. Szczyru wski m ia ­
nowany zosta ł  gubernatorem  kieleckim.

Referent najwyższfj kancelaryi do przy,- 
m ow ania próśb, baron Korff, m ianowany zo­
s ta ł  pełniącym obowiązki łomżyńskiego gi_. 
natora.

P a r j  i  21 m aja  Książę Aumale zapisał 
17 milionów franków księciu bułgarskiemu.

R z y m  21 maja. W  kołach wojskowych 
krąży pogłoska, ze zeznania  jen  ów, którzy 
powrócili z E ry tre i  wykazały malteryał do­
wodowy, tak obciążający generała  Albertom  ̂
iż prawdopodobnie b ę d z i e  on postawiony przed
sąd wojenny.

K a n e a  22 maja. Kapitan fregaty deil 
Adami z austryackiego torpedow ca „Leopard  
wysłał pismo do powstańców z żądaniem 
ażeby się zachowywali spokujme. Powstańcy 
przyobiecali spokojne zachowanie się, wskutek 
czego obecn e łodzie austryackie  zaopatru ją  
fort K issamo w prowiant. Pomimo to na trzech 
oficerów angielskich w pobliżu Gi»Lves n a p a ­
dli chrześcijańscy powstańcy i obrabowali ich.

D z i a ł  8k o n c m ? c z n Y .
W iadom ośc i  g ie łd o w e .

W ie d e ń  21 maja. 
W a k u te r  pomyślnych wiadomości o po 

stępie rokow ań w spraw ie  u r tg u .o w an  a wa 
runków  zawieszenia broni między wojskami 
tureckim a  greckimi, zapanow ało  m? giełdzie 
silne i dość ożywione usposobienie. W  papie­
rach  bankowych tendeneya nie była jednak 
rów nom ierna, szczególnie w kredytach  austryac- 
kicb, które pod naciskiem bardzo znacznych 
sprzedaży, dokonanych przez jednego z wy 
biinie,szych spekulantów, straciły ostatecz ie 
w porów nan iu  do najwyższego kursu  3 6 4 2 5  
przeszło pó łtora  reńskiego. W  inny', i pap ie ­
rach  bankowych szczególnie w Anglobanaach 
i U m onach  Drzeważyły ' utrzymały się wyższe 
notowania. K ursa  efektów kolejowyol poszły 
przeważnie w górę. w pie-wszym '■zędzie haus- 
sowały Nordbanny, Busztiehrader lit. B. i pół­
nocno zachodnie.

Znacznie słabiej notowano tram w aye  w ie ­
deńskie w skutek nieprzychylnego stanowiska 
zajętego przez tu tejszą radę gm inną w sp ra ­
wie zaprow adzenia  ruchu elektrycznego na 
aalszych limach towarzystwa.

Targ  lokalny był mało ożyw.ony, a  Kursa 
prawie niezmienione, niektóre efekta, osta t-  
niemi czasy najbardziej popierane, jak  akcye 
fabryki broni w Stever, doznały  naw et małe 
zmzki. T a rg  dla walorow tureckich był wy­
ją tkow o korzystnie dysponowany i kursa  
poszły raptownie w górę, a  jakkolw iek nie 
zdołały do trzym ać najwyższych notow ań aż 
do zam knięcia  obrotów, notował] mim*> to 
kilkoreńskowe zwyzki. mianowicie losy t u ­
reckie 58, a akcye tytoniowe 164 

W iedeń  21 maja.
Alpejskie T ow arzystw a górn.cze . . 92' —
Węgierskie akcye kredytowe . . 393 50
Akcye anglo austryackie  . . . 162'—
Akcye banku  Union . . . .  302 — 
Akcye kolei południowej . . . 7 7 '—
Losy t u r e c k i e   57 50
Akcye kolei państwowej . 353 62
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 287 - -  
4-proe galic. oblig. propin. z 1889 r. . 97-75
Akcye tytoniowe . . . . 163 —
WęgiersKie obhgacve indemnizacyjne . 97-60 
Akcye kolei E lbeta l  . . . .  266 56 
Akcye banku  dla krajów koronnych . 241-— 
4-procentow a węgierska ren ta  zrota . 122 45
Akcye b an au  związkowego . . . 261’52
Rubel p a p ie r o w y ........................................... 1.27 45
W ęgierska ren ta  papierow a . . . 99 90
Kredytowe ziemskie . . . .  468-—
Kredyty . . . . . .  362-25
R im am uram  . . . .  251’ —

Usposobienie spokojne,
B e r l i n  21 maja. (K ursa  telegraficzne). 

Kredyty austr .  . . . .  227 75
Kolej państw ow a . . . .  150.90
K om andyty  . . . . .  201-60
L a u ra  . . . . . . 1 6 1 - 4 0
B o ch u m er  . . . . .  1 5650
Kolej O stpreussen . . . .  94'60

„ Mittelnieer . . . .  96-10
„ Meridional . . . .  128‘25

R enta  włoska . . . .  93T0
H arp en e r  . . . .  183.—
Kolej Henry  . . . . .  J0U-25
Kolej połud . . . .  33-90

„ M ławka . . »4'25
T ureckie  . . . . .  109-25

T V G O D N I K
artysŁyczno - literacki.

Wij artystyczne z Wiednia.
W ied eń ,  d. 20 maja.

(Nowe opery: r Der K attenfdnger von H am eln“ 
E. Nesslera. — „K om gskm der“ HumperdincJca.— 
D yrektor Opery Jahn. — K apelm istrz Mahler.)

L egenda o pewnym  w yław iaczu szczurów, 
co wyprowadził najpiękuięjsze dzieci, szcze­
gólniej dziewczęta z m iasteczka H am eln, je s t  
przecież wszystkim wiadoma i znana. Działo 
się to w H annow erze :  „anno 1284 am dage 
Johcmnis et Pauli w ar der 26 ju n ii dorch einen 
piper m it allerlei fa rve  bekledet gewesen 130 
tinder uerledet binnen Hamelen geborn to cal- 
varie bi den koppen wrletrm *. Otóż ja sn e  jak 
słońce, że dzieci pozabierał jak iś  piper-', a 
chociaż tablica z powyższym uapisem nie opo­
wiada, dlaczego je  zabrał, to my wiemy i o 
tein. Oto dlatego, ponieważ R ada  miejska me 
chciała  mu zapłacić umówionej sumy za  wy­
prow adzenie  szczurów, istnej plagi ówczesnych 
m iast niemieckich Z am iast tej roaziny gry 
zoniów zabra ł im. jak mówi napis, 130 dzieci 
obojej płci i wywiódł głosem swojej piszczałki 
hen daleko za światy. Nie wiem, czy wszyskim 
wiadome są losy tych dzieci. Oto dostały się 
one aż w góry Siedmiogrodu i tam  stały się 
p raojcam i dzisiejszych Niemców siedmiogrodz­
kich. L ibretto  z tego do opery zrobił Fr. 
H ofm ann podług sagi i Ju l.  Wolffa „Ayen- 
t iu re“. Rozciągnięte na pięć aktów da się 
w krótkości opowiedzieć.. Hunold Singuf, wę­
drujący muzykant, przytem  strzelec jakiegoś 
książęcego dworu i czarnoksiężnik, ofiaruje 
swoje usługi, celem wyprowadzenia plag 
szczurów  z m iasteczka Hameln, za wypłatą 
stu m arek  w sreb ize . Po długim namyśle ra j­
cowie miejscy przyjmują tę ofertę, a Hunold 
w prowadza 3ię do miasta.

Wolne godziny awego czasu — a tych 
widać miał bardzo wiele, poświęca on azie- 
wczętora miejskim, wygrywając i śpiewając 
całymi driiam; Co parę  taktów słyszymy chór .

Zaśpiewaj nam  p iosnkę", — chociaż właści- 
\ ..e jby było. ażeby wołano: „W yprow adź nasze 
szczury!"  Ze wszystkich dziewcząt jedna, G er­
truda, córka rybaka, okrutnie mu się spodo­
bała, a ponieważ miała ona narzeczonego 
Wulfa, kowala miejskiego, więc Hunold ją 
w sobie rozkochał, a W ulf  ciągle im w mi­
łosnych schadzkach przeszkadzał. Zem sta  
W ulfa  idzie jednak  jeszcze daiej, bo kiedy 
Hunold niby już wszystkie szczury wywiódł, 
i żąda zapłaty, — W ulf w Radzie miejskie; 
zeznaje, że przypadkowo w piwnicy Burger - 
m eistra  pozosiał jeszcze „król szczurów ". Na­
turalnie Rada umówionej sumy nie wypłaca 
H unold, k tóremu pieniądze ni« dziwne, zdo­
bywa inną  zapłatę. Magicznym bowiem wpły 
wem Każe córce b u rg trm e is tra ,  Reginie p ca 
łować się w u s ta  przed całą  zgrom adzoną Radą. 
Robi się aw antura, a resz tow anie  i skazanie 
zbrodniarza ua śmierć. U w aln ia  go jednak  ko­
chająca G ertruda , korzystając  ze starodawnego 
p raw a i biorąc go sobie męża. Czym to je  
dnak ty’ko z poświęcenia, ponieważ sądzi, ie  
H unold  j ą  dla Regmy zdradza  i z rozparzy 
szuka śmierci w falach strum ienia . Hunold 
z zemsty zab ie ra  wszystkie dzieci i wyprow a­
dza je przez o tw iera jącą  się przed nim górę 
dó kraju o „siedmiu grodach*. — Na tym li- 
brecie zbudow ał kom pozytor N e s s l e r  coś 
tak sentym entalnego i ckliwego, coś tak pra- 
waziwie niemieckiego, że trzeba  parę  razy 
słyszeć jego poprzednią  opeie „Trum peter  
von Sackingen" aby sońie j ą  wyoDrazić! Ej;osnka 
za piosnką, jed n a  słodsza od d ru g ie j ; parę 
duetów, jeden naw et ogromnie dram atyczny 
H unolua  z G ertrudą , i narę chnrow o barwie 
znanyeh melodyj n.emiectiicb gesangvereinów 
i to wszystko powtarza a,ę bez końca przez 
całe pięć aktów. Praw dziw ie  jeR em  w kłopo 
cie, bo mc me zapamiętałem takiego, co bym 
mógł przytoczyć, jako uwagi i pamięci godne. 
Może śpiew Hunolda do Reginy, albo finale 
w końcu opery z dziećmi, wychodzą trochę 
punad szem atyczną  miarę zwyczajnycn m e­
lodyj. J e d n a  rzecz, przecież, godna je s t  uwagi, 
a to in s trum en tacya  opery — jest  ona rze ­
czywiście jedyna  w swoim rodzaju pod wzglę­
dem płaskosci i bezmyślności muzycznej.
A przecież opera ta  ma stosunkowo dobre 
powodzenie n a  wszystkich niemieckicn sce ­
nach. Zaw dzięcza je  tylko party i barytonowej 
H unolda, w której s ław ni barytoni chcą się 
popisywać dlatego, ponieważ w .nnych ope­
ra c h  pierwsze miejsce zab iera ją  tenorzy. D o­
wodzi to sprytu kom pozytora  niezawodnie. 
Z resz tą  je s t  w operze  tej wiele mdlodyj lu ­
dowych parafrazow anych na setvmentalńość, 
k tó ra  n iem iecką publiczność zaw sze bierze — 
szczególniej w Niemczech.

Główną p a r t ję  H unolaa śpiewał p. B u l s s  
rzeczywiście wspaniale. Baryton o rozległej 
skali i pełnym tonie, szególnioj dobrze śpiewał 
piesm, których w tej operze nie brak i on to 
s tanow czo przyczynił się do jakiego takiego 
powodzenia. Obok niego śpiew ała  równie do­
brze panna  Pohiner, diva operetkowa, która  
po szczęśliwym w Operze cesarskiej debiucie, 
angażow aną została od jesieni do składu  wie­
deńskiej opery. Śpiewała ładnie  i z wielkiem 
przejęciem tę, dość dram atyczną, rolę. Pani 
O t tm u n . jak o  Regina, córua B urgerm eistra  
z Hamol, bardzo ładnie  prezen tow ała  się na  
scenie, a p an n a  St6in doskonale podała  
piosnkę w rodzaju  kupletu  o „dzwonieniu 
w uszach". Wulfa śpiewał p. Breitenfeld, 
młody początkujący bary ton  o ładnie  b rzm ią­
cym głosie. Inne  partye, B urgerm eistra  W e r ­
nera , Ud. nieźle były wykonane, o ile siłami 
operetki, można operę  wyśpiewać. Nie w ope­
rze bowiem daw ano  „Rattenfangera" ale 
w tea trze  „an der W ien",  Którą właścicielka 
i dyiektorka ochónerer , chce zamienić na dom 
Opery-buffo. Operetki są  coraz bardziej idy- 
otyczne, już naw et w ieaensk ej publiczności 
k retynizm em  swoim nie bawią, a  obcy woli 
się nacieszyć szansonetkam i u  Ronachera, 
niż nudzić się na  now oczesnych „boginiach 
rozum u".

W  parę dni później oLwieścił ten sam 
teatr, H u m p e r d i n c k a  now ą operę ,,Konigs- 
k in d e r1-, królewskie dzieci. Legendy i bajk i 
są te iaz  stanowczo w modzie we wszystkich 
k ie runkach  sztuki. Rzeźbią, malują, piszą i 
muzykują sam e bajki „H ansel und G rate l“ 
podobały się, piszmy wiec drugą taką operę, 
a publiczność idzie, s łucha chwali, ale z w a ­
runkiem. aby „R a tten fangera11 więcej me da­
wano. N ie s te ty ! kontrakt — ten nieszczęsny 
wynalazek prawniczy, zobowiązał panią Schó- 
nerer ,  aby w takimto a takim czasie, dała 
tyle a tyle przedstawień. A ponieważ z Hum 
perdinckiem  znowu taki sam cyrograf, więc 
w jeden  wieczór wyprow adza ona szczury 
Nesslera, a w drugi Królewskie dzieci H u m ­
perdincka. I  tak  jakoś obie opery się dalej 
wiodą N aturaln ie  wszystka scenerya jest te 
raz tylko „altdeutsch ‘, z nazwiskam i i imio­
nami trudnem i dla nas do zapam iętania  tak 
samo, jak  dla Niemców np. nazwisko Stan i­
s ław a Przybyszewskiego, niemieckiego m oder­
nisty literackiego. Jak iś  pruski żydek, zapew ne 
z Poznańskiego, ogromnie się kiedyś w Tagbla- 
cie ślinił nad wymawianiem tego p r z y  i s z y ;  
podejrzywam  go, że p o th  dzi on z tej grupy 
żydów, którą  ! i l is tyn i  chcieli wytłuc i pozna­
wali po wym awianiu  s łow a: ,,Sziboletłi“ ; kto 
go nie mógł wymówić — trup. Nie chcąc d o ­
świadczyć tego losu, po kilka razy  wymawiam 
dla pamięci n a z w isk o : Humperdinck. O tyle 
mi łatwiei to przychodzi, że i m uzykę jego 
mogę spamiętać, owiniętą w pr/.epyszną wy­
staw ę błyszczących kom nat, stylowych mebli 
niemieckich, zbrojowni i więzień burgowycli 
A wszystka poezya germańskich olbrzymów, 
wypływa zawsze z pełnych puharów  wina, 
gęśli i miecza. Taki świat, to rozumiem ! 'Cała 
moc uczucia płynie w trudnej do w yuczenia 
się' teraz  mowie starych  kronik  germańskich, 
a wobec takich Uebermensc.huw, człowiek sło­
wiański maleje aż do Untergermanischenjoc.h- 
slauen, jakLy powiedział poseł Wolf z partyi 
Schónerera Ale żarty  na  stronę, przyjrzy i my 
się bajce „Kónigskinder“ L ibretto  napisał 
E r n s t  R o s m e r  *). Syn królewski zszedłszy 
z gór, poznaje biedną pasterkę gęsi jako dziecko 
królewskie i z n ią  zostaje. Wszędzie ich wy­
ganiają, bo nie poznać królewskich uzieci 
w biednych łacnm anach, a lud za gluni jes t  
na  to, aby im z czoła pochodzenie mógł czy­
tać. M uszą oni złotą koronę swoją sprzedać 
za suchy kaw ał chleba i m arznąć  z zimna 
wśród leśnych gąszczy, bo świat jes t  nik 
czem ny i chciwy, praw dziw ych  dzieci królew­
skich nie chce rozpoznać. Tylko w duszy 
artysty żyje jakieś przeczucie wielkości dwoj­
ga tych dzieci; tylko b'edny, pogardzony gra­
jek wędrowny i garstka jego dzieciaków ojiła- 
kać śmierć ich są w stanie. T aką  h,3toryę 
w bardzo czystym wierszu opowiedział nam 
R o sm er  i u ją ł ją w akeyę trzech odsłon. W tej 
poezyi widnieje cały nowoczesny kierunek lite 
racki, lubujący się w misteryai-h i fantastycznych 
powieściach, szukających uczucia i pełni ludzkiej 
psychologii. J e s t  to rodzaj tęsknoty za pawnym 
rodzajem  formy, która, opuściwszy naiwny i 
mięki s y m b o l , szuka sz tyw nie jszych , ale 
v ięcej pojedyricz] ch limj ludowego opow iada­
nia. Niezawodnie trudne m iał zadanie kompo 
zytor, aby zastosować swoją m uz\kę  do tego 
wierszowanego utworu. W yw iązał się jednak  
z tego wspaniale. Jego melodye i ins trum en 
tacya. jego pojęcie tonu działają na słu liacza 
w prost uroczo. W ykonanie  tego utworu było 
wyjątkowe. Nie jest to bowiem opera, ale 
proza i lustrow ana mezyką Prozę znakomicie 
wypowiadali pani H o l i e n f e l s  z Burgteatru  
i p. C h r i s t i a n a  z Volksteatru. Hohenfels, 
jako pasterka gęsi była n ieporów naną  w ca- 
łem  pojęciu i wykonaniu swej roli. Królewicz 
zaś znalazł w Christiansie wiele szlachetnego 
zapału i młodzieńczości. J a k  w każdej bajce, 
je s t  i tutaj czarownica, którą  doskonale ode 
grała panna  S t e i n .  Wiele oklasków zb ie ra ła  
m ała dziewczynka B ł a h a

„Królewskie dzieci" mają  więc zapewnio­
ne w W iedniu powodzenie, dzięki teatrowi, 
w którym dotąd dawano operetki. A może i 
poziom w ym agania  puólicznosci podniesie się 
w skutek tego — dobrzeby to wpłynęło na 
ca łą  literaturę wiedeńską, Która, jak na dzi 
siaj, żyje tylko im portem  berlińskim. W W ie­
dniu lite ra tura  polega na braniu starych ro 
m ansów i w ykrawywaniu z nich najgłupszych 
w świecie tensiow operetkowych w rodzaju ; 
„Lachtaube",  „Die G ótte r  der  Y ernunft"  itp.

* *★
Zapew ne i do L w ow a dostały się po­

głoski i w iadomości o ustąpieniu dyrektora 
opery J a ń n a .  To ustąpienie które na razie 
zostało zażegnane, m a związek z ustąpieniem 
p. Bezecnego z infendentury cesarsk ich  tea ­
trów’. W  każdym razie, zaznaczam, że prze­
ciw Jahnow i prowadzi się o tw arta  walka we 
wszystkich p ism ach liberalnych, znanym  jes t  
bowiem jako  antysem ita  i nieprzyjaciel żydów 
artystów Pozwolę sobie na m ałą uwagę, że 
niepotrzebnie zarzucają  mu upośledzanie śpie­
waków semickich Wszakżeż połowa a r ty ­
stów Burgu należy do żydów, lub należała 
z w y zn an u .  a druga połowa w operze ró­
wnież z tego samego źródła się rekrutuje, 
pomimo niechęci dyrektora J a h n a .  H eca  
więc przeciw niemu urządzona przez prasę, 
czyni w rażenie  pastwienia się nad człowie­
kiem, który Lądź co bądź, je s t  znakomitością. 
Jeżeli  a r tys ta  jest rzeczywiście dobrym, jeże ­
li śpiewak ma prawdziwie dobry głos, to 
w sztuce nie ma wyznań, szczególniej, jeżeli 
.nstytut artystyczny sił dobrych potrzebuje. 
P rzed  talentem artysty  ustąpić mus i  wszelkie 
uprzedzenie  rasow e, — takie jest  przynaj­
mniej moje zdanie, a popiera go fakt, że 
przed kilku tygodniami mianowano kape lm i­
strzem  opery tej 3amej której dyrektorem 
jest p. Jahn , G u s t a w a  M a k l e r a ,  także 
żyda.

G ustaw  Mahlei należy obeci.ie do znako­
mitości świata muzycznego. Urodzony w Igla- 
wie. na  M orawie w’ r. 1»60 je s t  chyba jed 
nym z najmłodszych dyrygentów na tak 
wiolkiem stanow isku  i w  takim  instytucie, 
iak cesarska  opera  w W iedniu. Studya sw o ­
je  odbywał w wiedeńskim konserw atoryum , 
zkąd angażow any do O łom uńca miał zaledwie 
19 lat. Z tam tąd  wyjechał do Hall, potem 
do Cassel i do Prag gdzie prowadził teatr 
dyrbktoi N eum ann. ’W Pradze poznał się 
z wnukiem  Webera, który go nam ów ił do 
obrobienia i skończenia pozostałej party tury

MD rei P m tos11. Z Pragi zabrano go do Buda­
pesztu z kontrak tem  na l i t  dziesięć. Tutaj 
jednak nie mógł długo w ytrw ać na stanowisku 
dyrek tora  opery, ponieważ takie czyniono 
przeciw niemu intrygi w prasie  —  jak  dzisia_ 
w W iedniu  przeciw Jahnow i.

Do intryg przystąpił w końcu i in tendent 
hr. Zichy, ograniczający władzę dyrektorów 
do minimum. Mahier wyjechał więc do H am  
óurga, gdzie początkowo dyrygował koncer­
tami, później zajął miejsce dyrektora  wielkiej 
opery. Od 1 m aja je s t  w W iedniu, a pierwszy 
raz deb iu tow ał 12 bili. dyrygując operą  W a ­
gnera  „Lohengrin" ; krytyka i artyści oraz 
członkowie znakomitej orkiestry opery w W ie­
dniu, pokładają  w nim ogromne nadzieje. Od­
znacza się on ogromuą muzykalnością i wiel­
kim artystycznym  tem peram entem , który umie 
jednak  rozum em  i wykształceniem awojem 
ham ow ać. Obdarzony ogromną wrodzoną in 
leligencyą i pewnego rodzaju instynktem sce 
nicznym, zw raca  uwagę nietylko na  partytu 
rę i orkiestrę, ale i na d ram atyczne  uk sz ta ł­
towanie roli śpiewaka. Prawdopodobnie będzie 
tutaj dyrygować głównie operami Wagnera, 
na przem ian z kapelmistrzem Rychterem, k tó­
ry w ostatn ich  czasach miał już  za wiele 
pracy i zanadto  był zmęczony. 1’rzed dw om a 
tygodniami wydarzył się Rychterowi wypadek, 
który świadczy o jego rzeczywiście v lelkiej 
znajomości muzyki, a przedewszystkiem przy­
tomności umysłu. Dawano „Cyrulika z Bag­
dadu", operę bardzo rzadko w Wiedniu 
przedstawianą. W środku trzeciego aktu na­
gle ca ła  par ty tu ra  spada na ziemię, a Rychter 
siedzi przed pustym pultem Śpiewak, Schio- 
dler, onm m iał z przestrachu, opuszczając parę 
taktów, chor zaczął się chwiać, a orkiestra  
tu i ówdzie międz', instruinentam  wykazy­
wała  braki tonów. Tym czasem  jeden  z cz łon ­
ków orkiestry  zbierał porozrzucane kartki 
partytury. W  końcu Rychterowi podano part.  
na  wiolonczelę, on zas tuka ł  i podług niego 
dyrygował operą  do końca !

Przedwczoraj otwarto wystawę, Donizzet- 
tego, o której W am  w osobnym liście do 
niosę.

Koman Lewandowski

*) Pseadonim pani Porges.

Nasza cenzura teatralna,
Pod tym ty tułem  ogłosił kandydat adw o­

kacki dr. Ignacy  Suesser odczyt swój w ypo­
wiedziany w sali radnej miasta K rakow a , 
a przekraczajijcy ciasne szranki paragrafów i 
zstępujący na otwarte pole sztuki i literatury  
ojczystej, dlatego zapoznam  z mm naszych 
czytelników.

Zasadn icza  u s taw a państw a austryackiego 
z dn.a  21 grudnia  1867 roku, udziela w g ran i­
cach przez się określonych wolności słowa, 
pióra i pendzla , zostawia jed n ak  cenzurę ,  
k tóra  wypędzona za bramy konstytucyi prze 
krad ła  się do naś w formie zakazów dyrokcyi 
policyi 1 nam iestn ictw a. Na podstawie tozdo- 
rządzenia  Bachowokiego z 25 listopada 1850 
r o k u , która  do dziś obowiązuje wszystkie 
kra]e w Austryi, może być ze wzgiędow p o ­
rządku  publicznego, pozwolenie p rzedstaw ie­
nia tea tra lnego  każdego czasu cofnięte może 
władza  bezpieczeństwa całkowicie lub czę 
ściowo zakazać przedstaw ienia  sz tuk i ,  a n a ­
wet zawiesić dalszy ciąg rozpoczętej już giy 
w teatrze. K ażde  zaś przestąpienie tych p o ­
stanowień karze  ustaw a grzywną, lub a re ­
sztem

Tym czasem  wydano utwory sztuki i lite­
ra tury  dramatycznej na pas tw ę  samowoli lu­
dzi, zazwyczaj nie mających 2 artystyczną 
twórczością  bliższych s tosunków . Instrukcya  
Bachow ska w prost wyklucza z areny scen i­
cznej wszystko: 1) czemby wykonawca d o ­
puścił sie czynności zagrożonej ogolną u s ta ­
wą k a rn ą ;  2) coby wykraczało przeciwko u- 
czuciom lojalności, lub też obrażało p i t ry o -  
tyzm obywateli au s t ry a c k ic h ; 3) coby zdołało 
zakłócić spokój i porządek publiczny, wznie­
cić nienawiść religijna, klasową lub n a r o d o -  
sc iow ą, albo też wywołać wrzawę i demon- 
s t racy ę ;  4) coby obrażało przyzwoitość pu­
b liczną , sk rom ność , moralność lub religię; 
5) coby przypominało urzędników, lub woj­
skowych austryackich, choćby tylko z unifor­
mów, ó) w końcu nie wolno przedstawiać 
na scenie osób ży jących , ani głośnych s to ­
sunków z ich ż y r  i prywatnego.

Przyjizyjmy się teraz, jak  rozporządzenia 
te krępujące mvśl, zan im  się ona oblec zdo­
łała w czyn artystyczny, w żywe słowo, p rzed­
stawia ją  się w wykonaniu. Z przytoczonych tu 
przykładów, wyjętych z rozprawy dr. Suesse- 
r a , wwrobić sobie można dokładny sąd 
o wpływie u nas  cenzury  tea tra lnej na  s z tu ­
kę dramatyczną,

Przed  kilku luty zakazano u nas wysta- 
wiema komedyi iednego z najsym patycznie j­
szych pisarzy d ram atycznych , p. t. „K ra j1' p o ­
mimo iż utwór ten zyskał nagrodę na kon­
kursie W ydziału krajowego. Zakaz nam iest­
nictwa zwalający wyrok najwyższej władzy 
autonomicznej, nie zaw iera ł oczywiście żad 
nych motywów, wtajemniczeni jednak  w ie ­
dzieli, że uczyniono to ze względu na „są 
siedzkie stosunki przyjaźni ‘ łączące rząd 
austryacki z rosyjskim Tę sam ą sztukę wy­
stawiono bez żadnej przeszkody n a  deskach 
tea tru  polskiego pod zaborem niemieckim — 
W  teatrze  krakow skim  przedstaw iono przed 
kilku laty wcale zręczną krotochwdę Ruszko­
wskiego „Teść", w której występuje oficer 
zakochany we wdówce i zalewający robaka — 
koniakiem. C. k. policyi krakowskiej, nie spo­
dobał się ów oficer, me mający szczęścia 
u kobiet, poleciła przeto zmienić go na ofi­
cera pruskiego. Z d ram atu  Ibsena  „Podpory 
społeczeństwa" grywanego w całości w Burg- 
teatrze  wiedeńskim, nasza cenzura wykreśliła  
następujące zd an ia :  „Społeczeństwo moje nie 
je - t  społeczeństwem pana konsula".  „A to 
modne, dzis.ejsze społeczeństwo jest niejako 
wielkim pobielanym grobem ". „W ta i im  raz ie  
nie podpierajcie tego społeczeństwa Wieizaj 
mi, runie  ono na zawsze Cóż bo u was po­
płaca?  K łam stw o i ob łuda!"  W Rabagasie" 
W iktoryna Sardou w tej „żółcią przepojonej 
obronie istniejącego porządku" wykreśliła po- 
licya 1894 r. następujące  niewinne m .e jsca : 
K s i ą ż ę  (Monacoj. Czy widzi P a n > ten Jach  
czerwony (za m urem  zamkowym) E w a .  Dacn 
który psuje cały widoK V K s i ą ż ę  T am  kryje 
się wulkan, który wszystko kiedyś zb u n y .  
E w a  T a m !  K s i ą ż ę .  W tej szy rkow n  k u ­

ją  się wszystkie pociski przeciwko mnie. Ta 
ka rczm a zbudow ana u stóp mojego pałacu, 
minuje go. podkopuje i kiedyś tam to  zabije 
to. E w a .  Szyrikowma. K s i ą ż ę .  O, to nie 
szynkownia, to cały świat, świat nowy I — 
K a r o l  J a k  rozróżnić burdę od rewolucyi? 
B o u b a r d .  To bardzo łatwe. Burda jest 
wtedy, gdy lud zostaje pobity : sam e łajdaki. 
Rewolucya zaś jeat wtedy, gdy lud odnosi 
zwycięstwo — sami bohaterowie.

W akcie trzecim dram atu  Schnitzlera 
„Miłostki" oji-iec bohaterki, s ta ry  muzykant, 
słysząc pochwały oddaw ane pamięci jego 
siostry, zmarłej w panieństwie, mówi z ż ą łe m :  
„I cóż nareszcie tak iem u biednemu s tw orze­
niu przyjdzie z całej poczciwości". Cenzor 
teatralny wykreślił to zdanie zarówno jak  
okrzyk młodej, zakochanej dziewczyny, o sw o ­
im koch an k u :  „Czy on nie wiedział, że był 
mi bóstw em ?*, dopatrzywszy się w nich wi­
docznie gorszącej myśli. W jedne, komedyi 
A. F red ry  wykreśliła cenźuru teatra lna w K ra ­
kowie słowo „gach" zastępując je  „kochan­
kiem". W komedyi Konara „Gąsienice" bie­
dny młodzieniec, żeniący się z ubogą panną 
wyraża się. że na garderobę nie będzie miał 
pieniędzy. Na to mu odpow iadają : „Będziesz 
chyba chodził w stroju Adama, ale i liście 
figowe kosztują". I  tę niewinną uwagę w y ­
kreśliła cenzura teaira lna. W dram acie  k  
Zaleskiego „Syn" au to r  roztrząsa, jak  wia­
domo, pytanie, kto właściwie ma prawo zwać 
się ojcem dziecka, czy ten, który je wycho­
wał, czy ojciec legalny ? J e d n a  z osob po­
trąca o ojcowstwo na tu ra lne  w słowach : 
„Dziecko miłości? ‘vlko kwestya czyjej, kto 
ma zwać się ojcem?" Pytanie to (w rezolucyi 
c. k. S ta ros tw a  krakowskiego z 25 grudnia 
1896) jako  ubliżające przyzwoitości zostało 
usunięte. — Możnaby podobnycti przykładów 
przytoczyć jeszcze poważny szereg — 
ciekawych odsyłam do wymienionej w n a ­
główku cennej p ra  y dra Suessara, z której 
tu w części tylko korzystałem.

Dr. 77. Biegeleisen.

huwe poglądy o teatrze greckim.
Dotychczas wyonrazano sobie  teatr  g re ­

cki, jako  miejsce widowisk dramatycznych, 
złożone z podwyższonej sceny, gdzie wystę­
powali aktorowie, niżej położonej orkiestry 
w kształcie koła, gdzie występy wał chór 
i z miejsca przeznaczonego dla widzów.

Pogląd ten odpowiadał w rzeczywistości 
tylko teatrowi rzymskiemu, który taką pod­
wyższoną scenę istotnie posiadał; tylko na 
podstawie analogii, a także przenosząc nasze 
nowożytne wyobrażenia do starożytności, p rzy­
puszczano, że i dawniejszy tea tr  grecki miał 
taki sam wygląd.

Dopiero ścisłe badania  niemieckiego a r ­
cheologa Dórpfelda polegające na a rch itek to­
nicznych pomiarach i rekonstrukc jach  całego 
szeregu starożytnych teatrów  greckich obaliły 
to mniemanie, zarowuo do dawniejszych cza­
sów, t. j. do epoki po koniec V. w. przed 
Chr. z wszelką pewnością, jak i co do póź­
niejszych czasów z wielkiem praw dopodo­
bieństwem,

Badania wykazały, że podwyższonego 
podyum dla aktorów pierwotnie wcale nie 
było, gdyż . to sprzeciwiałoby się zupełnie 
piei w otnem a charakterow i teati u greckiego, 
T ea tr  Greków b^ł >wiązany z Kultem Dyony- 
7.0sa ; przed świątynią tego boga znajdowało 
się wolne miejsce dla tańców na jego cześć 
i przedstawień, bę lących w ścisłym zwią_ku 
z odnośnym kultem. Później, g iy  przez za ­
prowadzenie jednego, a po tem  dwóch ak to­
rów, przedstaw ienia  te zmieniły swój c h a ra ­
kter  religijny, a przybrały świecki. Aischylos 
wpadł na pomysł zbudowania z drzewa p a ­
łacu lub św jątyni, przed któremi jakby w rz e ­
czywistości odbyw ała  się akcya dram atyczna 
na równej ziemi, na wolnem miejscu.

W  cznsaeh dawnych tłem akcyi d ra m a ­
tycznej był zwTykle dom mieszczański, d la ­
tego w tym czas.e budowano iuź z kamienia 
sta łą  deKorae^ę, w k Raicie kolumnady. Ten 
pogląd zupełnie odpowiada rozwojowi s ta ro ­
żytnego teatru  Dopiero Rzym anie, potrzebu­
jąc  głębszej areny dla walk gladyatorów, po­
głębili jed n ą  część dawnego teatru greckiego, 
a drugą podwyższyli i pod wpływem ludo­
wych scen italskich, urządzili podwyższoną 
scene.

Tradyeya literacka popiera takie zap a­
trywanie w zupełności. Udowodnić tę zgo­
dność podjął się prof. Ileisch w ścisłych stu- 
dyach nad tragedyą i knmedyą grecką. 
Mnóstwo zwrotów w ul worach dramatycznych 
wskazuje na to, że chór i aktorowie stoją na 
równej płaszczyźnie, niczem nieoddzieleni. 
Chór nieraz w prost uderza na aktora n p. 
u Arystofanesa, albo razem z nim robi po­
szukiw ania  w orchestrze , wśród akcyi pod­
słuchuje pod b ram am i pałacu itd.

Dlatego to lest wpiost n iepraw dopo­
dobne m, aby wysoka śc iana  sceny przedzie­
lała chór od aktorów. Oczywista wszystko 
to jest domysłem opartym na naukowych 
kombinacyach, gdyż wprost nie mamy wia 
domości ani o tem. że scena is tm a/a  u G re­
ków, ani, że me istniała Grekom pojęcie 
sceny było praw dopodobnie obce, żaden 
przynajm niej z autorów o tem  nie mowd. 
Rzymianie przenosili swuje wyobrażenia do 
greckich, nie zastanaw iając  się, czy słusznie, 
czy nie.

W obec tego nie można się dziwić, że 
teorya Dórpfelda i Reiscba napotyka na 
przeciwników, którym lepiej się podoba 
dawniejsze, u tarte  już  zapatrywanie  o teatrze 
starożytnym.

Prędzej jed n ak ,  czy późnie j  badania  
archeologiczne i literackie wykażą, po której 
stronie  słuszność. Dr. T. Mandybur.
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